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z: 


MINISTERSTWO SKARBU 


og!asza niniejczom, Że, w wykonaniu Ustawy Sejmowej z dnia 27 lutego 1920 r. w przedmiocie realizacji 
5% krótko i długoterminowej Wewnętrznych Pożyezck Pańsiwowych 1920 r. i na mocy rozporządzenia Pana 
Ministra Skarbu z dnia 24 marca 1920 r.: zostały upoważnione co realizacji wyżej wymienionych Pożyczek 


następujące instytucje: 


Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa z ocidziałami, 


Pocztowa Kasa Oszczędności w Warszawie, Kasy 


Skarbowe i powiatowe, Urzędy podatkowe, Urzedy pocztowe, Ministerstwo Kolei Państwowych z dyrekcjami 
kolejowesmi, Zarząd Cywilny Ziem Wschodnich, 


oraz niżej wyszczególnione banki prywatne 
ze wszystkiini ich oddziałami, domy banko- 
we, towarzystwa wzajemnego kredytu, ka- 
sy pożyczkowo-oszczędnościowa i inne in- 
stytucje: 


W WARSZAWIE: i 


Bank Handlowy w Warszawie, 

Bank Dyskontowy Warszawski, TARA 

Bank Kredytowy w Warszawie, 

Bank Zachodni, 

Bank Przemysłowy Warszawski, 

Bank dla Handlu i Przemysłu w Warszawie, 

Bank Towarzystw Spółdzielczych 

Bank Ziemiański, 

Bank Związku Ziemian, 

Bank Wschodni, 

Bank Kredytu Hypotecznego, 

Bank Kiednoczonych Ziem Polskich, 

Bank Międzynarodowy Warszawski, 

Bank Komunalny, 

Bank Kupiectwa Polskiego, 

Warszawski Bank Stołeczny 

Bank Polsko-Angielski, 

Bank Handlowy Wilhelm Landa, 

Kasa Pożyczkowa Przemysłowców War- 
szawskich, 

Drugie Towarzystwo Pożyczikowo-Oszczęd- 
nościowe, 

Towarzystwo Kredytowe Ziemskie, 

Towarzystwo Kredytowe Miejskie. 

Syndykat Rolniczy Warszawski, 

Centralne Towarzystwo Rolnicze. 

Centralny Związek Kółek Rolniczych, 

Związek Ziemian, a 

S. Natanson i S-wie, Dom Bankowy. 

D. M. Szereszewski. Dom Bankowy, 

F. Sokołowski, Dom Bankowy, 

M. Kroll, Dom Bankowy, 

Sołowiełczyk i Morgenstern, Dom Bankowy 

S. Lesner, Dom Bankowy, 

FE. Landie, Dom Bankowy, 

A. Goldteder, Dom Bankowy. 

E. Bieliński i S-ka, Dom Bankowy, 


POZA WARSZAWĄ: w obrębie b. Kró- 
lestwa kongresowego: 
Bank Handlowy w Łodzi, Łódź, 
Bank Kupiecki Łódzki, 
Piotrogrodzko-Ryski Bank Handlowy w Ło- 


i, 


Towarzystwo Wzajemnego Kredytu Prze- 
mysłowców Łódzkich, 

Izba Handlowa Bankowo - Przemysłowa 
Polsk. Kupców i Przemysłowców 
Chrześc. w Łodzi, 

Drugie Łódzkie Towarzystwo Wzajemnego 
Kredytu, 

Hardlowo - Przemysiowe Tow. Wzajem. 
Kredytu w Łodzi, 

Bank Spółek Niemieckich, Tow. Akc.. Łódź, 

Towarzystwo Kredytowe m. Łodzi 

Dom Bankowy Józef Kowalewski, 

H. Sziii, Dom Bankowy, Łódź, 

Bank Ziemi Polskiej w Lublinie, 

Lubelskie Towrzystwo Wzajemnego Kre- 
dytu, 


Towarzystwo Kredytowe Miejskie w Lu- 


blinie, 

Drugie Radomskie Towarzystwo Wzajem* 
nego Kredytu, 

Dom Bankowy J. i M. Cemachi w Radomiu, 

Dom Bankowy N. Waga w Radomiu, 

Piotrogrodzko-Ryski Bank Handlowy w Ra- 
domiu, , 

Kasa Pożyczkowa Przemysłowców Ra- 
domskich, 

Towarzystwo Kredytowe Miejskie w Ra- 
domiu, 

Kieleckie Towarzystwo Waziemnego Kre- 
dytu, 

Towarzystwo Kredytowe Miejskie w Kiel- 
cach, 

Kaine Towarzystwo Wzajemnego Kre- 
ytu, 

Piot VATO GEKO RYKI Bank Handlowy w Ka- 
liszu, 

Towarzystwo Pożyczkowo - Oszczędnoś- 
clowe w Kaliszu, 

Towarzystwo Kredytowe Miejskie w Ka- 


liszu, 
Towarzystwo Wzajemnego Kredytu w 
Piotrkowie, | 
Towarzystwo Kredytowe Miejskie w Piotr- 
kowie, 


Frosk Towarzystwo Wzajemnego Kre- 

ytu, 

góre ja Kredytowe Miejskie A Pto- 
cku, ANERE 

Towarzystwo Wzajemnego Kredytu w 
Słedlcach. 

Towarzystwo Kredytowe Miejskie w Siedl- 


Gl sau S 


Towarzystwo Kredytowe Miejskie w Su- 


wałkach. 
Włocławskie Towarzystwo Wzajemnego 
Kredytu, 
Dom Bankcwy Jakób Hirszberg,  Włocła- 
wek, 
Ciechanowskie Towarzystwo Wzajemnego 
„ Kredytu, 
Dąbrowskie Towarzystwo Wzajemnego 
Kredytu, 
Konińskie Towarzystwo Wzajemnego Kre- 
dytu, 
Krasnostawskie Towarzystwo Wzajemnego 
Kredytu, 


Łaskie Tow. Wzajemnego Kredytu, 
Łęczyckie Tow. Wzajemnego Kredytu, 
Łowickie Tow. Wzajemnego Kredytu, 
Łukowskie Tow. Wzajemnego Kredytu, 
Miechowskie Tow. Wzajemnego Kredytu, 
Mławskie Tow. Wzajemnego Kredytu, 
Noworadomskie Tow. Wzajemnego Kredytu 
Oikuskie Tow. Wzajemnego Kredytu, 
Pabianickio Tow. Wzajemnego Kredytu, 
Płońskie Tow. Wzajemnego Kredytn, 
Płońskie Ziemiańskie Tow. Wzajemnego 
Kredytu, 
Sierądzkie Tow. Wzajemnego Kredytu, 
Skiefniewict:a Tow. Wzajemnego Kredytu 
Wieluńskie Tow. Wzajemnego Kredytu, 
Zamojskie żiemiańskie Tow. Wzajemnego 
Kredytu, 
Zgierskie tow. Wzajemnego Kredytu, 
Żyrardowskie Tow. Wzajemnęgo Kredytu, 
Towarzystwo Wzajemnego Kredytu w 
Zduńskiej Woli, 
Rypińskie „Towarzystwo Kredytowe, 
Kasa Pożyczkowa Przemysłowców w 
Łomży, kę 
Towarzystwo Kredytowe Miejskie w Łomży 
Piotrogrodzko-Ryski Bank Handlowy w 


Częstochowie, 

Towarzystwo Kredytowe Miejskie w Czę- 
stochowie, i 

Piotrogrodzko-Ryskł Bank Handlowy w 
Białymstoku, ; 


Dom Bankowy E. Hirszberg, Kutno, . 
KRESY WSCHODNIE: 


Wileński Prywatny Bank Handlowy, ¢ - 
Piotrogrodzko-Ryskł Bank Handlowy w. 
Suwałkach, i 


akcji i Administracji $ 
Warszawa. ul. Świętokrzyska Ne 7. Telefon 319-96, 


Prócz tego pieniądze można wpłacać w każdym urzędzie 


że obradujący dziś 
pierwszy Sejm Rzeczypospolitej Pol- 
skiej o wiele wyżej oceni historja, ani- 
żeli oceniają współcześni. Ponieważ nie 
jestem posłem, przeto mogę mówić bez- 
stronnie. Wiem oczywiście, jak wiele za- 
rzutów stawia się ze wszystkich stron 
naszemu Sejmowi. -Zarzuty „te jednak 
pochodzą bardzo często z niezadowole- 
nia poszczególnych ugrupowań, że mie 
mogą w tym Sejmie przeprowadzić SWO- 
jego całkowitego programu. Życie je- 
dnakże nie idzie nigdy tak prostą linią, jak 
programy partyjne. 

(Wcale jednakże nie potrzeba nasze- 
mu Sejmowi stawiać tak wygórowane- 
go wymagania, ażeby przeprowadził ca- 
łe dokładne urządzenie państwa Polskie- 
go na nowych zasadach. Jest to zadanie 
niepospolicie trudne, które rozciągnąć 
się musi na szereg sejmów kolejnych. 
Gdyby więc Sejm obecny tego zadania 
się podjął, wykonałby je tak niedosko- 
nale, że wypadłoby już następnemu Sej- 
mowi wiele rzeczy odrabiać i zmieniać. 

Przecież dzisiejszy Sejm został wy- 
brany w chwili wyzwolenia się Poiski. 
Praktyka życiowa jego posłów iest więc 


Zdaje mi się, 


oczywiście jeszcze niezbyt bogata. 
Kształty przyszłego życia naszego do- 


piero się wyłaniają. Trzeba je uważnie 
wyśledzić, ażeby módz ująć w dobre 


stałe ustawy. Na to trzeba czasu. Gdy- 
by więc Seim pośpieszył się zanadto, 
ustawy nasze byłyby albo wzorowane 
na tych, które znamy z praktyki, czyli na 
dawniejszych obcych, albo też byłyby 
wysnute z głowy, a do życia mało za- 
stosowane. 
= Potrzeba przytem pamiętać, że sam 
Seim nasz wyłaniał się powoli i jeszcze 
nie jest skómpletowany jak należy. 
W! styczniu. wybierała niecała Kongre- 
sówka i Galicja zachodnia. W marcu Su- 
walszczyzna i Po dlasie. W  czetwcu 
Wielkopolska (niecała), w lipcu — obwód 
Białostocki, Tu i ówdzie wybory za- 
rządzono natychmiast po uwolnieniu kra- 
ju, przed uporządkowaniem go, gdzienie- 
gdzie zaś pod okupacją jeszcze. Z 
ska Cieszyńskiego powołano posłów bez 
formalnych wyborów. W: grach wschod- 
niej też wyborów nie było, tyiko dopust- 
czońo do Sejmu byłych apse he wi do par- 
lamentu austrjackiego, i to samych pol- 
skich. Teraz dopiero w tych dniach, od- 
byly sie wybory na Pomorzu. 
Wszystko to czyni z Sejmu obecnego 
nie zwykłe. normalne, ciało prawodaw= 
cze, lecz zuptlnie wyjątkowe. 
go wprawdzie Sejmen Ustawo odawczym 
w tem znaczeniu, że ma on opracować 
zasadnicze ustawy państwowe. Ale nie- 
słusznie, — bo głównem jego zadaniem 
jest praca wstępna, przygotowaweża, 
związana z okresem samego OAW 


A, 
Sla- 


nia państwa, a więc przedewszystkiem 
załatwianie konieczności 
tego okresu, 

Wi innych państwach nowopowsta- 
łych, jak w Czechach, na Litwie, Łotwie 
i t. d, rozumiano właśnie, że zanim na- 
ród będzie mógł powołać nórmalne ciało 
prawodawcze, musi upłynąć długi okres 
przygotowawczy. To też powolano tam 
tylko ciało tymczasowe, bez prawidło- 
wego wyboru, jak rady narodowe i t. » 
(Fo samo i u nas było na początku w Ga- 


państwowych, 
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licji i Poznańskiem, a jest dotąd w Cie- 
szyńskien i w powiatach kresowych. 
Sprawiliśmy się jednak o tyle lepiej od 
Czech lub Łotwy, żeśmy nawet do prac 
przygotowawczych i na okres wstępny 
zdołali powołać nie jakąś dowolną radę, 
ale prawidłowo i demokratycznie wybra- 
ny Sejm. A więc wszystkie czynności 
wstępne państwa, wszystkie konieczno- 
ści państwowe są załatwiane pod kontro- 
lą przedstawicieli ludności i zgodnie z ich 
wolą. 


Mnie się zdaje, że i w dalszym ciągu 


Seim będzie przedewszystkiem zwracał 
uwagę na sprawy bieżące, jak wojny, 


aprowizacja, przyłączenie nowych dziel- 
nic, i czuwa! nad kształtowaniem się 
i sprawowaniem naszej administracji 
w kraju i na obszarach zajętych przez 
wojska na wschodzie. To jest glówne 
zadanie Sejmu, bo od tego, jak sprawy 
tę są załatwiane, zależy dzisiaj o wieie 
$ięcej nasze przyszłe życie państwowe, 
aniżeli od opracowania nowego kodeksu 
karnego. x 

Zadanie to Sejm nasz naogół spelnia, 
a ostatnio uzyskał wpiyw na samo two- 
rzenie rządu. Kontrola społeczeństwa za 
pomocą Sejmu nad sprawowaniem rzą- 
dów w kraju i na kresach wschodnich po- 
czyniła w przeciągu tego roku bardzo 
znaczńe postępy. Powinien Sejm kłaść 
w dalszym ciągu główny nacisk na nią, 
bo wyborcy za te bieżące porządki sr: 
dewszystkiem robią posłów odpowie- 
dzialnymi. Udoskonalić tę kontrolę sej- 
mową trzeba zwłaszcza wobec ziem rzą- 
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dzących się nieco odmiennie od Kongre- 
sówki, a przedewszystkiem wobec ziem 
wschodnich. 

Że Sejm nasz oprócz tego poczynił 
i wielkie kroki organizacyjne w dziedzi- 
nie ustawodawczej, tembardziej to iego 


znaczenie podnosi. I tu slusznie zaczął 
przedews x w od rzeczy, których 


potrzeba najbardziej R a więc od 
reformy rolnej. Uchwała 10 lipca nie jest 
bowiem ustawą wprawdzie, ale jest 
czemś większem, bo obowiązującą Wy- 
tyczną dla ustaw przyszłych, których 
żę a częściowo jest rozpoczęte. 
W zakresie zaś organizacji wiadz 
państwowych idzie Sejm tymczasem od 
wypadku do wypadku, powołując potrze- 
bne urzedy, niekiedy o charakterze tym- 
czasowym (województwa). Widocznie 
plan całkowitej i planowej ich organiza: 
cii jeszcze w życiu nie dojrzał "dosta- , 
tecznie, nie wyłonił się dosyć jasny pro- 
gram narodu w tej mierze, i byłoby bięd- 
nem ustalenie już w tej chwili: rzeczy, 
któreby się nicbawein okazały krępujące 
i sprzeczne z życiem. 
Sąd Izę więc, że w zakresie konstytu- 
zadaniem Sejmu obecnego jest głów- 
nie opracowywanie poszczegć ólnych 
ustaw, wymaganych mrzez życie (np. 
o A aba yoma ch, o wolności eee. 
i t. p.) oraz tych, które są nięzbęd 


ci z 


lu zwołania nas tępnego Seimu. 
do Ce nstytucji, Sejm mojem 
niem DOW inien poprzestać na proje 


dla Sejmu następnego. 
Włodz. Wakar. 
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NASI PRZYJACIELE i WROGOWIE. 


W życiu państw jest jak w życiu 
kapono pojedyńczego człowieka: ja 
ono swoich przyjaciół i wrogów. Polska 


fest jeszcze państwem młodem, z któ- 
rym wiele narodów jeszcze pogodzić się 
nie może. Zwłaszcza prusacy i moska- 


le, którzy przez tyle lat ssali krew, z na- | 


szego narodu, nie mogą się z tem pogo- 
dzić, że istniejemy jako państwo i szyją 
nam jak to powiadają — buty na 
Każdym kroku. 

Na czyją przyjaźń może liczyć Pol 
ska w obecnej chwili? Z wielkich mo- 
carstw Francia jest nam bo 
ma tego samego źmiartelnEtó wroga, co 
my, a mianowicie niemców, Niemcy 
czyhają na zgubę Francji tak samo 
na zgubę Po iski. Ale Francja nie wszę- 
dzie nas popiera. Na przykład w walce 
o Śląsk cieszyński Francuzi popierają 
Czechów, a na innych terenach plebis- 
cytowych naprz. na Śląsku Górnym i na 
Mazurach, francuscy zastępcy nie dość 
energicznie bronią naszych interesów. 

Anglia, największe mocarstwo na 
świecie, najczęściej idzie przeciw nam. 
Anglja nie chce zguby Polski, bo toby 
wzmocniło niemców, konkurentów an- 
gitlskich, ale Anglia nie życzy sobie 
«wielkiej Polski, bo chce swoje wpływy 
zachować w państwach sąsiadujących 
z Polską (na Litwie, Łotwie, w Rosji, 
Finlandji), aby korzyści ze stosunków 
handlowych zachować dla siebie, An- 
glia pod pewnym względem popiera 


jak 


obecnie niemców i bolszewików, bo po- 
maga niemcom do ekonomicznego od- 
rodzenia, a z bolszewikami utrzymuje 
stosunki handlowe, co oczywiście ich 
wzmacnia jako naszych wrogów. 

Wioc hy w ostatnich czasach silnie 
zbliżyły się do niemców, co szkodzi nas 
szym interesom. Pozatem włosi sym- 
patyzują z P ola! zami i naprz. na Śląsku 
Cieszyńskim i Mazurach bardzo gorliwie 
nas popierają. 

Stany Ziednoczone Ameryki północ- 
nej pomagają nam ogromnie pod wzglę* 
dem gospodarczym i wyżywienia nasze- 
go kraju. Polska nie mogłaby wyżyć bez 
zboża i mąki amerykańskiej, Wipraw* 
dzie to zboże będzie nas kosztowała 
około 3000 mk. za 100 ke. (zboże to ma- 
my na kredyt 5-cio letni), ale mimo tej 
drożyzny (która wywołuje różnica kur- 
Su marki i dolara) musimy być wdzięcz- 
ni Amerykanom za ich pomoc. Pozatem 
amerykanie wydają w naszym kraju 
setki miljonów na zwalczanie chorób za- 
kaźnych, na żywienie dzieci i t. p. Jest 
to stanowczo najofiarniejszy naród na 
świecie i my amerykanom mamy nie- 
zmiernie dużo do zawdzięczenia. 

Japonia jest naszym naturalnym so- 
jusznikiem ze względu na wspólnego 
wroga Rosję. Japończycy sympatyzują 
z Polską, podziwiają zwłaszcza nasze, 
wojsko, ale w poszczególnych wypad- 
kach politycznych nie mają własnego 
stanowiska i najczęściej popierają Anglię. 


Z państw mniejszych naszym natu- 
ralnym przyjacielem jest Rumunia, z któ- 
rą musimy zawrzeć ścisłą przyjaźń, ze 
względu na bezpośrednie sąsiedztwo 
i wspólnego wroga Rosję. W. jak naj- 
lepszych stosunkach jesteśmy z Fimland- 
ją, dzielnym narodem na północy Rosii. 
W naszym interesie leży też żyć w do- 
brych stosunkach z ukraińcami, choć to 
naród jeszcze słaby i do niedawna jesz- 
cze będący z nami w stanie wojny. Da 
Bóg, że dojdziemy też niedługo do do- 
brych stosunków z Łotwą i Litwą, choć 
litwini zieją w chwili obecnej przeciw 
nam nienawiścią z powodu Wilna. 

Widać z tego, że pewnych przyja- 
ciół mamy dziś mało, jesteśmy zdani tyl- 
ko na własne siły a podstawą tej sily 
i naszego znaczenia w Świecie jest dziś 
"głównie nasza armia i nasze zwycięstwa 
na wschodzie. ; 

Wrogami naszymi Śmiertelnymi sa 
w pierwszym rzędzie niemcy, którzy 
dąża do zniszczenia nas jako państwa. 
Niemcy wściekają się na to, że mamy 
dostęp do morza, że Sląsk Górny nam 
zapewne przypadnie, który wart jest set- 
ki miljardów z powodu niezmiernych 
kopalń węgla. Niemcy przez swych 
ajentów pracuią na całym świecie (przy 
pomocy żydów), aby nas  zohydzić 
i przedstawić jako niedołęgów, niezdol- 
nych do pracy i utrzymania państwa. 

Drugim nieśmiertelnym naszym 
wrogiem sq moskałe, Ci się nigdy nie 
pogodzą z powstaniem państwa polskie- 
go i czy tam będzie rząd carski czy bol- 
szewicki zawsze będą przeciw nam 
walczyć. 

Nie mniejszym naszym wrogiem niż 
moskale są obecnie czesi, którzy chcą 
nam: wyrwać Śląsk cieszyński i zohy- 
dzają nas na całym Świecie. ' 

„Tak wygląda wieniec naszych mniej 
lub więcej szczerych przyjaciół. Wro- 
gów mamy potężnych, a najwięcej jest 
obojętnych, którzy się przypatrują, co 
też z tej Polski urośnie. Jeżeli nie chce- 
my pójść na pożarcie, musimy mieć moc- 
ne zęby i pazury, a pazurami państwa 
jest zawsze jego armia. 


J. K. 


Co mówi nasza arysto- 
kracja między sobą, 


Jak to dziedzic Bonifacy obawia się 
oświaty ij świadomości chłopskiej. 


Mój drogi! Najniebezpieczniejszym 
wrogiem szlacheckiego panowania w Pol- 
sce jest oświata ludu. 

Z niepokojem patrzę, jak nasz lud 
garnie się do oświaty, jak zakłada FE 
ły — szle synów swoich do szkół i t. 

Z tego dla nas nic dobrego. nie oi, 
Mówiąc między nami — przecież cała 
nasza przewaga w Polsce opierała się na 
ciemnocie i głupocie chłopa. Czem_ my 
jesteśmy wobec tej ogromnej masy? 
małą garsteczką, która wie czego dies 
i która umie bronić swego interesu dzio- 
bem i pazurami. 

Czy ty wiesz, co nam grozi, gdy ta 
wielo miljonowa masa oświeci się, zacz- 
nie czytać „Gazetę Ludową“ iść solidar- 
nie przy wyborach innych, powiato- 
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wych i sejmowych? Przecież z nas Śla- 
dy nie zostaną. Czy ty wiesz, co nam 
grozi, gdy tysiące synów chłopskich po- 
kończą szkoły, zajmą wysokie stanowis- 
ka, zaczna rządzić państwem? Całe na~ 
sze szczęście jest, że wielu. dotychcza- 
sowych urzędników pochodzi ze szlach- 
ty. lub też przepojonych jest duchem szla 
checkim i nam tu i owdzie pomaga. Ale 
wyobraź sobie, *co będzie, gdy na te 
urzędy dostaną się chłopskie syny, zdro- 
we, mądre, wytrwałe i zdolne! Przecież 
oni zmiotą z widowni naszych bładych 
i wypieszcz zonych „maminsynków', wy- 


pra ich swoimi brutalnymi łokciami, wy- 


pchaia się do góry a wtedy koniec z na- 
mi i naszem panowaniem. Ta zaraza 
chłopska idzie do miast szeroką faiq 
i ból mój z tego powodu niema końca. 

Jedynym sposobem na to jest po- 
wstrzymywanie synów chłopskich od 
szkół, tlumaczenie im, że chłop stwo- 
rzony do pracy i roli, a naukę powinien 
pozostawić klasom wyższym, bo one są 
do tego stworzone. Nienawidzę tych 
gazet, które podniecają w chłopie ambi- 
cię, nienawidzę tych agitatorów, którzy 
z pianą na ustach wykrzykuja. że chłop 
jest równym obywatelem, iabym to 
wszystko pozamykał, rozpędził, bo chłop 
powinien nas tylko słuchać, bo dopóki 
chłop słuchał tylko szlachcica i księdza 
dopóty był szczęśliwy. ME 

Ale probui to tłumaczyć obecnie tej 
hołocie! Jeszcze cię wygwiżdżą i spo- 
niewierają i wstydu się najesz przed 
własną służbą. | 

Czy ty myślisz czasem o tem mój 
przyjacielu i jak masz jaką rade na to — 
to mi napisz. 

Całuję Ciebie 
Ł a Twój Benio. 


TZW NG 


Nad czym obrańowni Sejm. 


Obydwa posiedzenia sejmowe w ty- 
godniu ubiegłym odbyły się pod znakiem 
wykonania reformy rolnej. Pan Tomasz 
Wilkoński, Prezes Głównego Urzędu 
Ziemskiego zdawał sprawozdanie z tego, 
co dotychczas zrobił dla wprowadzenia 
reformy rolnej w życie. Pan Wilkoński 
jest szczerym zwolennikiem reformy rol- 
nej i robi wszystko, co tylko leży w iego 
mocy, by sprawę tę puścić w ruch. Nie- 
stety jednak, jak widać z całego szeregu 
rzeczy, obszarnicy mają jeszcze silne 
wpływy u niektórych ministrów, a rów- 
nież u bardzo wielu komisarzy ziemskich. 
Poseł Witos w bardzo surowy sposób 
skrytykował postępowanie niektórych mi- 
nistrów, którzy jawnie reformie ‘rolnej 
przeciwdziałają. Przemawiał również po- 
seł Dr. Kiernik (ludowiec), który w bardzo 
dobrej mowie zbijał zarzuty posła Zamor- 
skiego (endeka) usiłującego zwalić cały 
ciężar odpowiedzialności za niewykona- 
nie reformy rolnej na . „ „ ludowców. Jest 
to już naprawdę szczyt bezczelności. że- 
by przedstawiciel stronnictwa, które z pia- 
ną na ustach zwalczało i zwalcza reformę 
rolną, ośmielał się zarzucać ludowcom wi- 
nę tego. że reforma rolna nie jest wyko- 
nana. Słusznie więc zatem poseł Kiernik 
rozprawił! się z p. Zamorskim. Przema- 
wiali jeszcze w tej sprawie ks. Okoń, któ- 
rv nazwał obecny rząd „dzieckiem, do 

‘rego nikt przyznać się nie chce“, oraz 
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ks, Sędzimir, z Narodowego Zjednoczenia 
Ludowego, który znów: całą winę za nie- 
wykonanie reformy rolnej składał na po- 
słów z „Wyzwolenia“, że to oni swoimi 
uiepomiernemi żądaniami utrudniają jiel 
wykonanie. Przemawiał również poseł 
Smoła, z „Wyzwolenia“, który znów w za» 
pale krasomówczym posunął się tak da- 
jeko, że zarzucił posłom ze wspólnego 
Klubu ludowego, że to oni narówni z ob- 
szarnikami tamują reformę rolną, czyli 
inaczej mówiąc, według mniemania posła 
Smoły dawni „Piastowcy'* są przeciwni 
reformie rolnet. Trzeba tu otwarcie po. 
wiedzieć, że poseł Smoła zadaleko się zae 
galopowa?ł i miejmy nadzieję, że w głębł 
duszy sam nie wierzy w to głupstwo, ja: 
kie mu sie z jezyka wyrwało. 
Rozpatrywarto jeszcze sprawę zaopae 
trzenia ludności w sól. O sprawie tei mów 
wił ks. Starkiewicz. Rzecz całą przedsta- 
wił bardzo dobrze. Ludność cierpi na 
brak soli, u żydowskich jednak paskarzy 
można soli dostać, ile kto chce. Pan Mie 
mister Handlu i Przemysłu Olszewski da» 
wa! wyjaśnienia w sprawie kopalni soli 
w Wieliczce i Bochni. Z wyjaśnienia te» 
go wynika, że produkcja, czyli wydoby» 
wanie soli coraz więcej się poprawia tak, 
Że w ciągu 3 lat nietylko, że starczy nam 
na zaspokojenie potrzeb krajowych, alg 
joszcze będzierny „mogli sprzedawać za 
granice, iy 
Rozpatrzono jeszcze gruntownie ustą- 
"wę ołKasach Chorych dla robotników, lecz : 
wobec tego, że pose! Janeczek zgłosił do 
niej w ostatniej chwili poprawkę, ustawę 
całą odesłano jeszcze raz do oódstnęj 
i sejmowej da rozpatrzenia tej po- 
prawki. i 
Przyjęto również ustawę o przyjmo» 
waniu austrjackich pożyczek przy zaku. 
pywaniu naszej długoterminowej pożycz- 
ki. Mianowicie „Obligacje pożyczek au 
stnjackich przyjmowane będą przy sub 
skrypcji na wewnętrzną długoterminową 
pożyczkę państwową z 1920 roku do wv- 
sokości 25 procent, czyli czwartą część, 
sumy subskrybowanej. Dla instytucii 
użyteczności publicznej i osób posiadają» 
cych pożyczkę nie wyżej 500 marek, sto- 
sunek ten może być podwyższony do 50 
procent, czył do połowy, 


RODE. AARD 
Do żołnierze polskiego. 
Żołnierzu polski! Synu Ojczyzny, 
Która dziś zmartwychpowstała, 


Rozlewasz krew swą za matki blizny, 
Która tak długo cierpiała. 


Bronisz Jej granic nie szczędząc życłą, 
Ty jesteś Polski obrona, 

Ty się nie zlękniesz kul gradobicia, 

By Polska była złączona. 


Odważnie idziesz na bagnet wroga, 
Cierpisz i chłody i znoje, 
Tam jesteś pewny, gdzie bije trwoga 


Za wolność dasz życie swoje. 


Cześć Gi, żołnierzu, niech zawsze będzie 
Boś Ty obrońca Ojczyzny, 
Gdy wrócisz z bojów, to wiedz, że wszędzie 
Złożymy Ci cześć, za Twe blizny. 

Józef Kręglicki ze Świdnika 
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LISTY. 


Z CZERWONKI LIWSKIEJ, POW. 
WĘGROWSKIEGO. 


Wieś Czerwonka-Liwska jest do- 
syć duża, piękna i bogata, liczy przeszło 
80 domów i przeszło 1500 morgów bar- 
dzo urodzainej ziemi. Gospodarze są za- 
możni, szczególnie na folwarku. Jest 
w: Czerwonce bardzo piękny kościół, 


wspaniała płebanja, organistówka, trzy 
sklepy, szopa strażacka — brak tylko 


budynku szkolnego. Szkota wprawdzie 
istnieje, ale w wynajętym gmachu, zu- 
pełnie nieodpowiednim i ciasnyrh. 

_ Dzieci uczęszcza do szkoły od 100 
do 120; z powodu ciasnoty lokalu uczą 
się na dwie zmiany: przed południem 
i po południu. 

Nareszcie Czerwieniacy zaczynają 

wśleć poważnie o szkole. Jest w Czer- 
Wea do sprzedania bardzo dobry ogród 
w samym środku wsi. Czerwieniacy na 
jednym zebraniu powiadają: „Trzeba ten 
ogród z domem, chlewami i piwnicą ku- 
pić dla szkoły, dom za rok lub dwa mo- 
żna będzie sprzedać a pobudować drugi, 
odpowiedni na szkołę“. Więc Opieka 
Szkolna zączyna godzić ten ogród z do- 
mem i chlewami, i ostatecznie zgodziła 
go za 30 tysięcy marek. Byli tacy, co- 
by za ten ogród, ze wszystkiem co się 
na nim znajduje, dali 50 tysięcy marek. 
ale ponieważ to na RP: więc nikt się 
nie miesza. 

Sołtysi folwarku i wsi Czerwonka 
zwołali 3ospedarzy na uchwałę, w jaki 
sposób mają zapłacić wyżej wymienio- 
ną należność. . 

Uchwała została spisana przez 
całonka Opieki Szkolnej p. Osińskiego 
i podpisana prawie przez wszystkich 
gospodarzy, bo zaledwie 5-ciu czy 6-ciu 
„nie podpisało. W, uchwale tej było po- 
wiedziane, że: „Gospodarze folwarku 
i wsi Czerwonka upoważniają Opiekę 
Szkolną do kupna ogrodu z domem, chle- 
wami i wszystkiem, co się na nim znaj- 
duje, na'rzecz szkoły i zobowiązują się 
należność za ogród, akt rejentalny I ko» 
szty podróży zapłacić z morgów“. 


Uchwała ustna orzeka, iż: „są tacy, któ-, 


rzy zaraz pieniędzy dać nie mogą, ci więc 
upoważniają Opiekę Szkolną do zacią- 
gnięcia pożyczki w kasie Pożyczkowo- 
Oszczędnościowej, a oni z procentem 
oddadzą; pieniądze, które są za wirówkę 
spółkową wliczyć na kupno szkoły”. Go- 
spodarze złożyli 5016 marek, 2800 ma- 
rek za wirówkę, członkowie: jadący do 
aktu ze swoich morgów mają zapłacić 
2263 marki z fenigami, razem jest 10,079 
marek; resztę Opieka Szkolna pożycza. 
Pan Osiński, członek Opieki Szkolnej 
zachorował, więc jadą do aktu: główny 
Opiekun szkolny, p. Ignacy Woźniak, 
członek Opieki, p. Czesław Kowalski 
i sołtys, Antoni Zalewski. Cieszą się lu- 
idziska i mówią do siebie: „Ano, Chwała 
Bogu, będziemy mieli szkołę“. Lecz nie- 
długa radość! Powracają wyżej wymie- 
nieni pa nowie z Siedlec, gdzie był spo- 
rządzony”akt rejentalny, a w ślad za ni- 
mi przybiega wiadomość, że kupili oni 
ogód dla siebie i na siebie rejentalny akt 
zrobili.....? 

Wśród gospodarzy straszne wzbu- 
rzenie, w całej wsi wre, jak w kotle! 

WI przewodnią niedzielę miejscowy 
ks. Proboszcz z ambony ogłasza zebra- 
- mie w, sprawię szkoły, xtóre ma się odbyć 


' go ludzie będą klęli! 


w szopie strażackiej. Idę więc i fa na to 
zebranie. Tam p. Wożnłak tłumaczy 
się, że on musiał tak zrobić, bo obawtał 
się, że wszystkich pieniędzy: dobrowol- 
nie mu nie oddadzą, a po sądach on nie 
chce chodzić. 

Gospodarze na to: „Ą gdzie uchwa- 
ła? Agdzie nasze podpisy?!“ Pan Woź- 
niak powiada tak: „Panowie, 
wszyscy pieniądze, a wam swojem kosz- 
tem akt przerobię na szkołę*. Nie wiem, 
czy p. Woźniak naprawdę tak myślał 
zrobić, czy liczył na to, że nikt pieniędzy 
nie przyniesie, więc on będzie miał do- 
brą wymówkę i ogród pozostanie dla 
niego. 

W poniedziałek po owym, zebraniu 
przychodzą do mnie gospodarze: „Józef 
Włoga, Aleksander Księżopolski i Jan 
Maliszewski, i proszą mnie, ażebym po- 
rachował im ile marek należy się od 


każdego gospodarza i żebym z niemi 
przeszedł po wsi, to zbierzemy pienią- 


dze, bo sam nikt nie przyniesie; rachu- 


jemy i idziemy po wsi. Zebraliśmy 
przeszło 11 tysięcy marek. Chociaż 
p. Woźniak wpadł na nas, że myśmy 


do tego nie upoważnieni, to jednak lu- 
dzie najlepiej nas upoważnili, dając nam 
pieniądze. U sołtysa jest przeszło 10 ty- 
sięcy marek, my zebraliśmy przeszło 
11 tysiący marek, więc niewiele braku- 
je. Co brakuje my we czterech pożycza- 
my w kasie 'Pożyczkowo-Oszczędno- 
ściowej i wszystkie pieniądze p. Woźnia- 
kowi zwracamy, byleby, jak powiedział, 
akt swojem kosztem przerobił. 

Pan Woźniak pieniędzy nie przyj- 
muje, chcąc, ażeby wieś płaciła i za dru- 
gi akt. Naturalnie gospodarze na to się 
nie zgodzili, bo wieś obowiązana byla 
płacić tylko za jeden akt. Gospodarze 
obrażeni byli na p. Woźniaka i Zalew- 
skiego jeszcze i za to, że oni zaczęli zbie- 
rać po 21 markę z morga, a jak ja poli- 
czyłem, to na mórg wypada 18 marek 
30 fenigów. 

W niedzielę, 18 kwietnia odbyło się 
jeszcze jedno zebranie w sprawie tegoż 
kupna. Na tem zebraniu p. Woźniak 
opowiadał, że naszych pieniędzy nie 
przyjmie, bo my później ściagalibyśmy 
z tych, co nie dali, sądownie, a za to je- 
P) Ja i ci, co ze 
mną pieniądze zbierali, odpowiedzieliś- 
my, że. jeżeli p. Wbźniak obawiał się, że 
iemu ludzie nie zwrócą pieniędzy, to my 
właśnie się nie obawiamy i nam ogół 
nieniądze zwróci, bo ogół iest chętny 
dla szkoły; lecz przecież, kto nie ma pie- 
niędzy, odrazu dać nie może i my za 
tych, którzy mie mogą odrazu dać, za- 
kladamy. 
dzi, czyje my dajemy iemu pieniądze? 
Byvleby p. Woźniak swoie otrzymał, po- 
winien być o resztę spokojny. 

Widać z tego, że p. Wożźniakowi 
o nic nie chodzi, tylko o to, ażeby ogród 
sobie zatrzymać ij w ten sposób na spra- 
wie ogólnej korzystać! Później p. Wożź- 
niak wściekał się ze złości na mnie, że 
ja dopomogłem gospodarzom zrobić ra- 
chunki i zebrać pieniądze, on bowiem 
myślał, że się tem nikt nie zajmie. Z tej 
złości podał wniosek, ażeby ogród ten 
puścić w dzierżawę, to będzie gospoda- 
rzy taniej kosztował. Gospodarze obu- 
rzyli się za to na p. Woźniaka i powie- 
dzieli, że gotowi są dwa razy więcej za- 
placić, byleby ogród zbierał nauczyciel, 
a nie jakiś dzierżawca, może żyd! 


złóżcie - 


Ale co to p. Woźniaka obcho- | 


Pan Woźniak nie mogąc nic pora- 
dzić, i widząc, że ogród wioska mu od% 
bierze prawnie, zaczął „wygadywać* 
na mnie, że ja już dawno powinienem 
służyć na froncie! Jak to prawda i spra- 
wiedliwość w oczy kole! Gospodarze 
mają tę sprawą skierować na droge są- 
dową. -I czyż taki człowiek może zwać 
się obywatelem wolnej Polski, czyż mo- 
że on być Opiekunem Szkolnym?! 

Władysław Okulus nauczyciel. 

Przypisek redakcji: Pan Woźniak 
powinien pójść do kryminału za nad- 
użycie zaufania. 


ZE WSI SIEKLUKI POW. PŁOŃSKIE- 


GO. 


My włościanie wsi Siekluki, którzy 
nie jesteśmy do dnia dzisiejszego odsepa- 
rowani i posiadamy zaledwie od 70 pre- 
tów do 2 morgów ziemi, nie możemy się 
doprosić od swojego dziedzica nada Sie- 
kluckiego, aby nas odseparował, chociaż 
folwark leży odłogiem, bo zaledwie w ze- 
szłym roku było obsiane sto kilka mor- 
gów, resztę gruntu ludzie wynajmują so- 
bie na pastwiska. My zaś nie możemy 
wyżyć ze swoich dz iałków i musimy szu- 
kać innych środków do życia. Jużeśmv 
rozmaitych sposobów szukali i nie może- 
my dojść do porozumienia z naszym pan. 
Siekluckim. 

Czytamy „Gazetę Ludową“ i dowia- 
dujemy się o przymusowem wydzierża- 
wianiu odłogów, a jednak, chociaż nam 
się słusznie należy. nie możemy dostać, 
chociaż jesteśmy zdolni do pracy i musi- 
my pracować na kawałku ziemi. 

Prosimy więc posłów ludowych 
o poruszenie naszej sprawy w Seimie, bo 
gdzież mamy szukać tej sprawiedliwości. 

Nawet otrzymaliśmy kwity na drze- 
wo na odbudowę, ale gdzie mamy się 
budować? A przecież odbudować się 
musimy, bo nam dokucza zimno i wil- 
goć w naszych nędznych chatkach. 

Po raz drugi wołamy do was posło- 
wię ludowi abyście raczyli poruszyć 
w Seimie tę naszą sprawę. 

Czytelnicy „Gazety Ludowej“ 


A. Szuliński, W. Biesialski, Z. 
Traczyk, F.. Śmigrodzki, J. Szuliń 
ski, M, Kowalska. Czarnecki, Piecho- 
ta, Traczyk, Buńczeński. 


Z ŁOMŻYŃSKIEGO. 


U nas w Łomży urzędy zostały ob- 
sadzone przez. ukraińskich i podolskich 
obszarników. Choć są to ludzie uczci- 
wi i może grzeczni „w swoim gronie“, 
ale biedak.nie może liczyć. w potrzebie 
na pomoc J. W. Panów Dziedziców. 
Jest pod Łomżą majorat Elżbiecin, który 
wydzierżawił właściciel (Drozdowa p. 
Lutosławski) Pan ' Lutosławski pood- 
dzierżawiał go częściowo drobnym rol- 
nikom, pobrał pieniądze z góry, a po tem 
zrzekł się dzierżawy na rzecz kółka 
rolniczego w Piątnicy. Przy umowie był 
p. Inspektor dóbr państwowych Iwani- 
cki i nawet zastrzegł sobie w umowie 
150 pudów siana dla swego konia, lecz 
gdy teraz wynikły sprzeczki i poddzier- 
żawcy p. Lutosławskiego nie dają orać 
kółkowiczom, p. inspektor powiada „to 
nie moja rzecz, róbcie jak chcecie“. 

J. W. Panowie Dziedzice z Ukrainy 
i Podola na urzędach polskich zapomi- 
nają, że taką sobie zdobyli miłośw 
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u ukraińskich „chachłów*, że musieli 
uciekać z życiem ze swych rezydencji, 
lecz niech wiedzą że lud polski nie ścier- 
mi urzędników, których nie obchodzą je- 
20 Sprawy. 

Wojciech Karwowski. 


Ze wsi Wroczyny, pow. Kutnowskiego 
otrzymujemy list następujący: 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Rozumiemy, bo mówił nam Pan nau- 
czyciel, że każdy powinien czcić i kochać 
Naczelnika Państwa, Józefa Piłsudskie- 
go. S 
Rozumiemy, że On rozkuł pęta nie- 
woli i przyczy „ił się do tego, że wolno 
nam teraz jawnie kochać swą Ojczy znę 
i w ojczystym języku „Ojcze nasz“ od- 
mawiać. 

Rozumiemy, że na każdym z nas 
spoczywa obowiązek wywdzięczenia się 
Naczelnikowi za Jego trudy nad wyzwo- 
leniem Ojczyzny, i dlatego kochamy Go, 
a myśl, że kiedyś będziemy mogli pojąć 
cały ogrom szczęścia, jakie da nam wy- 
zwolona Ojczyzna, pobudza nas do na- 
uki. i 

My chcemy wyrosnąć na dobrych 
obywatėli kraju, rządzonych przez -na- 
szego kochanego Naczelnika. 

My kochamy Naczelnika į wiemy, że 
| Naczelnik kocha polskie dzieci 

IDlatego, uczciwszy w sercach na- 
szych imieniny Jego, składamy drobną 
sumkę (52 Mk.) z naszych groszowych 
oszczedności, z prośbą, aby Szanowny 
Pan Redaktor przeznaczył ją na jakiś 
szlachetny cel. 

Łączymy wyrazy głębokiego sza- 
cuku i noważania 

W imieniu Dzieci szkoły we Wro- 
czynach — okręgu Kutnowskiego 

Leon Kostrzewa. Marciniaków+- 
ma Anastazja. Dvniowska Anna. Wi- 
lanowski Janek. Borkowski Jan. Wa- 
siak Stefan. Bilicka Feliksa. Mordzak 

Czesław. Sobczakówna Anna. Ko- 

Ścielska Stefania. 

Redakcja sumę nowyższą przezna- 
czyła na Dar Narodowy dla Józefa Pił- 
sudskiego, 


see 


ENANS ERES IRENE SERD 


Olntlomośc foledruticzne. 


"Z FRONTÓW BOJOWYCH. 
ZDOBYCIE KIJOWA. 


Rozbiwszy resztki 1-ej armji bolsze- 
wickiej, broniącej linji rzeki lrpeń, woj- 
ska nasze w szybkim pościgu posunęły 
się do Kijowa. Rano d. 8-go maja wkro- 
czyły do Kijowa wojska piesze polskie 
i ukraińskie wśród nieopisanej radości 
całej ludności. 

„ Wojska bolszewickie cafnęły się za 
Dniepr, niszczą mosty kolejowe. 

Piechota nasza, która wkroczyła do 
Kijowa w dniu 8 maja rano, nie bacząc 
ma silny ogień nieprzyjaciela, uporczywie 
broniącego mostów nad Dnieprem, sfor- 
sowała i przeszła takowe i umocniła się 
obecnie na lewym brzegu rzeki Dniepru. 

„Bolszewicy ogniem artyleryjskim 
óstrzeliwali miasto. 

Na Polesiu po przełamaniu zaciekłe- 
go oporu nieprzyjaciela, zwycięskie na- 
sze wojska nocą z dnia 8 na 9 maja zdo- 
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'tychczas meldowana 


kty na linii walki przechodziły z 


były szturmem miasto i stację kolejową 
Rzeczycę. 

W ten sposób ofensywa nasza 
prowadziła do opanowania linji 
Dniepru. 

Oddziały. naszej południowej armii. 
rozbiły dwa pułki bolszewickie, zajęły 
Bracław i Tulczyn, równocześnie sprzy- 
mierzone wojska ukraińskie zajęły Jam: 
pol. 


do- 
rzeki 


Na południe od ujścia rzeki Krasnei 
do Dniepru oddziały naszej jazdy, obsa- 
dzającei Jahorlik, Olszanice i Taraszczę. 
zajęły Rzyszczew nad Dnieprem, zdoby- 
wając siatek i 3 berlinki. 

W czasie ostatnich walk na Polesiu, 
uwieńczonych zdobyciem Rzeczycy, nie- 
przyjaciel stawiał wyjatkowo zacięty 
opór, wykorzystując swe głęboko uforty- 
fikowane linje obronne i przechodząc 
miejscami do pięciokrotnych kontrata- 
ków. Siły bolszewickie znajdujące się 
pomiędzy torem kolejowym od stacji Ka- 
lenkowicze do stacji Rzęczyca a Pry- 
pecią, zostały doszczętnie rozbite. Do- 
zdobycz wynosi 
z górą 1000 jeńców oraz bogaty material 
techniczny i kolejowy. 

Z uznaniem podkreślić należy nie- 
zwykłą wytrwałość i śmiałość naszych 
wojsk, które wśród bezustannych waik 
i przy nader ciężkich drogach olbrzymie- 
mi: marszami osiągnęły wszystkie naka- 
zane miejsca, prześcigając się w męstwie 
i wytrwałości. 

Od rana 10 maja rozgorzała zacięta 
walka na lewym brzegu Dniepru; ze- 
brawszy wszystkie siiy, którym udalo 
się pzreprawić przez Dniepr, oraz wpro- 
wadzając do walki nowe siły, ściągnięte 
pośpiesznie z północy i południa, nieprzy- 
jaciel po silnym przygotowaniu artyle- 
ryiskiem z niezwykłą wściekłością ude- 
rzył na nowe nasze pozycje, ubezpiecza- 
jące dosiępy do Kijowa. Niektóre pun- 
z rąk do 
rąk, w rezultacie jednak nieustępliwe 
nasze wojska nietylko odparły wszyst- 
kie natarcia nieprzyjaciela, lecz w kontr- 
atakach odrzuciły go do miejscowości 
Browary, zdobywając przytem armatę 
z jaszczami i amunicją, oraz biorąc do 
riewoli 2 świeżo przybyłe bataliony bol- 
szewickie. © 

W: walkach tvch poległ śmiercią bo- 
haterską podporucznik Zachaczewski. 

Nieprzyjacielskie samoloty obrzuca- 


"ły miasto bombami, wyrządzając niezna- 


czne szkody. 

Na Polesiu oddziały nasze zajęły 
przeprawy w Gerwalu i Gełbowie, za- 
Gając nieprzyjacielowi dotkliwe straty, 
oraz zdobywając 3 statki, większą ilość 
berlinek, karabiny maszynowe i 250 jeń- 
ców. 

W ten sposób opanowaną została 
linja dolnej Berezyny. 

. Po odparciu kontrataków nieprzyja- 
cielskich na południe od Rzeczycy zaję- 
liśmy nieuszkodzony most kolejowy: na 
Dmeprze. 

Szczególny podziw wzbudza boha- 
terska Śmierć podporucz. Robaszkiewi- 
cza, który, podkładając własnoręcznie 
miny pod szyny kolejowe, znalazł się po- 
między dwoma nieprzyjacielskiemi po- 
ciągami pancernemi i widząc, że grozi 
mu dostanie się do niewoli, po zapaleniu 
miny dobrowolnie stanął na miejscu wy- 
buchu, składając swe życie w ofierze, 


W ciągu ostatnich walk zginęli 


.sarsku, 


Sztejner, Ślu- 
Gliński 


śmiercią walecznych ppor.: 
Koczaj,  Ismauowski, 
i Bych. 

W okolicach Kijowa  nieprzyłaciel 
prowadzi w dalszym ciągu uporczywe 
walki, starając się za wszelką cenę odzy» 
skać zajęte przez nas miejscowości «na 
wschodnim brzegu Duiepru, wszystkie 
jednak usiłowania w tym kierunku były. 
zwycięsko udaremnioną. Oddziały na- 
sze. nawet w najcięższ: "ch będąc warun- 
kach, nie ustąpiły ani viedzi ziemi. i 

Kompania 60 pulku piechoty, pod 
dowództwem sierżanta sztabowego 
Landzwejczaka, walcząc w okolicy Dar- 
nicy, pomimo odcięcia od pułku i okrąże- 
nia ze wszystkich stron przez nieprzyja- 
ciela, zdołała się utrzymać aż do nadel- 
ścia posiłków. 

Ataki nieprzyjaciela, skierowane na 
przyczółek mostowy Rzęczyca, zostały; 
odparte. 

Dodatkowe meldunki o ostatnich wal- 
kach nad Berezyną i Dnieprem dają 
obraz zupełnej klęski nieprzyjaciela. 

Dotkliwe straty ponieśli bolszewicy, 
zwłaszcza pod Glibowem, gdzie zdołaliś- 
my im odciąć odwrót. Zniesione były do- 
szczętnie pułki 2-giej brygady 10 dywi- 
zji. Dowódca brygady i komisarz polegli, 
około 400 bolszewików utonęło w Dnie- 
prze. 

Klęska pod Glibowem wywołała ta- 
ki popłoch, że 10 dywizja sowiecka nie 
przedstawia już dzisiaj żadnej wartości 
bojowej. Resztki dywizji, którym udała 
się przedostać na lewy brzeg Dniepru, 
pod wpływem naszego wypadu porzuci- 
ły broń, uciekając w: największym po~ 
płochu. | 

Oddział majora Jaworskiego, operi- 
jacy wzdłuż Dniepru na północ od Pryr 
peci, prowadząc nieustanne, a- bardzo 
zręczne boje, zatopił 4 statki pancerne 
bolszewickie. Zdobyto przytem mnó- 
stwo materjału, kilkanaście karabinów 
maszynowych, oraz wzięto nonad; 115 
jeńców. 

Na naszych tyłach zjawiły się obec 
nie rozbitki oddziałów nieprzyjacielskich 
partiami z lasów: tak, że liczba jeńców! 
z operacji pod Rzeczycą przekroczyła już 

Na Podolu rozbiły nasze oddziały 
1 brygadę ukraińsko-bolszewicką w, sile 
2,000 ludzi. 


== Co się dzieje w Moskwie? P a- 
ryż, d. 18 maja. Od kilku dni nie nad- 
chodzą na tutejszą stację telegrafu .bez 
drutu żadne depsze. Rozniosła się mię- 
dzy Francuzami wiadomość, że na rządy 
bolszewickie w Moskwie dokonano zą- 
machu. 


== Układy o nawiązaniu handlu za- 
granicznego z Rosją zerwane. Kopen- 
haga (stolica Danii), d. 18 maja. Cen- 
tralny rządowy komitet dla handlu 
i przemysłu, który w imieniu Danfi pro- 
wadził w Kopenhadze układy z bolsze- 
wikami w sprawie otwarcia stosunków 
handlowych z Rosją, układy te zerwał, 
ponieważ rząd bolszewicki w Moskwie 
zaaresztował przywódców i kierowni- 
ków  kooperatyw rosyjskich. Właści- 
wym jednak powodem zerwania tych 
układów jest to, że wojska polskie zajęły 
Ukrainę, a tam zagranicą właściwie naj- 
więcej liczono na to, że bolszewicy 
sprzedadzą im bogate zapasy: zboża mna- 
gromadzone na Ukrainie. 


ON eZ o O vae aa 


== Ukraińcy w  Odesie. pu Ka 
reszt (Rumunija), d. 19 maja. Nadcho: 
dzą wiadomości, że wojska ukraińskie £a- 
jęły Odese. 


== Strajk generalny 
Śląsku, Bv. om, a. i8 maja. Wobec ie 
go, że Kottlicyjna Komisja rządząca 


w Opolu nie aała dotychczas odpowie- 


ków polskich na masowych wiecach 
odbytych dn. 25 kwietnia, przeto, polskie 
organizacje robotnicze tak narodowe, 
jak i socjalistyczne postanowiły wezwać 


robotników do generalnego strajku, któ- | 
poniedziałek 16 | 
dała | 
bę- | 


ry rozpocznie się w 
maja. Gdyby komisia i wtedy nie 
zadawalającej odpowiedzi, to strajk 
dzie przedłużony. Robotnicy polscy nie 
zniosą dłużej ucisku niemieckiego. 
Niemcy agituja przeciwko s trajkowi, 


chcąc się w ten sposób przypodobać ko- | 
Należy się spodziewa, że Niemcy | 


misji. 
będą chcieli siłą niedopuścić do strajk! 


gotowani. 


Bytom, d. 18 maja. Niemcy trans- 


portują na Górny Śląsk potajemnie nowe | 
Do każde- | 


oddziały „Sicherheitsweru'. 

go pociągu przyczepiają po 5 do 6-ciu 
wagonów zamkniętych, w których ukry- 
ci są żołnierze „Sicherheitsweru* 
wilnemu przebrane bojówki niemieckie, 
Mo Katowic przybyło 9 wagonów z żoł- 
nierzami niemieckimi na Górny Śląsk. 
Stwierdzono również, że 
mieckie, które 


rozbiły pochód polski 


w Opolu, napadły na konsulat polski i zni- | 
Bandy te | 


szczyły drukarnie 2 gazet. 
planują napady na gazety polskie. 

== Granica górnośląska od Niemiec 
otwarta, 
górnośląska od 
w dalszym ciagu otwarta. 
z tego Niemcy transportują wojska na 
Górny Śląsk. Na podstawie dokładnych 
poufnych wiadomości 
polskie, że dotąd przesłano z Niemiec na 
Górny Śląsk około 30 tysięcy żołnierzy. 
Rozłokowano ich w koszarach, po dwo- 
rach, fabrykach i domach handlowych 
jako urzędników i robotników. Oddziały 


strony Niemiec 


te odbywają nocami regularne ćwiczenia | 


na pograniczu Górnego Slaska w celu ja- 
koby obrony przeciwko napaści polskiej. 


==. Nowe g 


w Polskiej 
czeskich 


niedziałek  zwołali czesi 
Ostrawie naradę delegatów 
organizacji robotniczych. 
Zapadła uchwała domagająca się od 
Komisii Koalicyjnej usunięcia wszystkich 
polskich komendantów żandarmerii, da- 
lej, aby Komisja Koalicyjna u sunela z te- 


retu plebiscytowego wszystkich „Ob 
cych”, których obecność na Slasku nie 
jest uzasadniona, nastepnie, aby urzą- 


dzono nagle rewizje baraków qla uchodź- 
ców w Cieszynie, w których zamiesz- 
kują wydaleni przez czechów z Zagłębia 
Karwińskiego górnicy Polacy. 

Uchwała ta wywołała nowe masowe 
gwałty ze strony Czechów. W Polskiej 
Ostrawie wydalono z kopalni „Teresa“ 
20 górników polskich. 

Z kopalni „huberi“. i „Barbara“ 
w Gruszowie wydalono wszystkich gór- 
ników Polaków. Umieszczono ich ra- 
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zem z rodzinami w szkole polskiej, kiórą | 


otoczyły: tłiimy. czeskie, grożąc biciem. 


a 


na Górnyss 


| im uroczyste 


ipo cy- ý 


i do Bytomia | 
i do Katowic przybyły te bojówki nie- | 


Bytom, d. 19 maja. Granica | 
jest | 
Korzystając | |... k ENAA 

stala” | nięcia prusaków ze siużby i 


ogłaszają gazety | 


| banku 


rwalty czeskie na Śląsku | 
Cleszyńs skim. Cieszyn, 18 maja. W po- | 


GAZETA CTUDOWA 


WhisKo francuskie otoczyło szkołę 
drutem kolczastym. 

Na wiadomość o tem ruszyli górnicy 
karwińscy przed ratusz karwiński i za- 
żądali od Komsiji Koalicyjnej usunięcia 
czeskici żandarmerii, a wprowadzenia 
milicu poiskiej. 

Ratusz otoczyła żandarmeria czeska 


dzi ma żądania postawione przez robotni- | | WOfSko włoskie. 


Szef Komisii Koalicyjnej dla uspoko- 
jenia tłumów oświadczył delegatom i da! 
zapewnienie, iż Sprawę 
żandarmerii czeskiej załatwi w ciągu 
„trzech dni. f 

Do zajść poważniejszych nie do- 
szło, choć żandarmerja czeska strzelała 
z okien do tłumu. ; 

Do Cieszyna przybyło 300 ludzi, 
wyrzuconych brzez Czechów z Zagłę- 
bia. Przez ulicę ciągną ludzie z dużemi 
tobołami w stronę baraków. Towarzy- 
szą im gromady dzieci. 

W Zagłębiu Karwińskim zanosi się 


Polacy robotnicy są jednak i na to przy- | 12 nowe gwałtowne zaburzenia. 


Ludność polska domaga się broni 


| w celu samoobrony. 


== Walka Francuzów. z Czechami 
na Śląsku. Cieszyn, d. 18 maja. Po 
wiecu w Orłowej doszło do starcia tłumu 
Czechów z wojskami francuskiemi. Ka- 
waleria francuska w sile 60 ludzi chciała 
tlum rozpędzić. Wówczas czesi rzucili 
się na irancuzów, dwóch kawalerzystów 
zostało rozbrojonych, przyczem  czesi 
zabrali im konie. 

Francuzi wycofali 
cie do Bogumina. Atakowari 
przeważające siły czechów dali 


zi ognia, kładąc trupem 4-ch częchów. | 
| == Rządy pruskie w Gdański. | 
Gdańsk, d. 18 maja. !stnieie tu iesz- | 


cze nadal dawna pruska policja. 
niektóre gazety niemieckie w Gdańsku 
nie mogą się na to zgodzić 
zastąpienia 
ich rodowitemi gdańszczanatmi. 
== Cena srebra w Niemczech. 
lin, d. 19 maja. Na skutek zarządzenia 
stała znów 


czech zo zniżoną. 


== Torpedowce dla Polski. 
d. 18 maja. 


Rzym, 


| oświadcza, że: jeżeli Francja odda | 
Włochom część okrętów z liczby I 
wydanych przez z Niemcy, w takim razie 


Włosi odstąpią Polsce 6 torpedowców. 
które miały być oddane Brazylii, 


SED 
kz: 


| PPERAEAETZZNYT 


DO MIESZCZAN ` 


Zadużo pozwalacie sobie mieszczanie, 
że iuż cierpliwości na to nam nie stanie. 
Za bardzo Śmiałe jest nasze wymaganie, 
Tak nam gadacie, niby jakie kazanie. 
Na wasze kazanie, taty niezważamy, 
akie takie rozumy to i rzecież mamy. 
Na włościan już macie wyroki. gotowe, 
zie macie w glowie tylko połowę. 
Jleście majątku utracili w w oji nie, 
Że na wsie oszczerstwa syniecie tak 
hojnie. 
Powiecie o jednyi m z naszych gos podarzy, 
Ze marek nie liczy, tylko aż ię waży. 
Cóż was to obchodzi, czy marki kra- 
dzione ? 


Jeśli ma je z własnej pracy swej zlo- 


żonę. 


się przez Zabło- | 
przez 
francu- 


Nawet | 
SAW Ge f tychmiast nalei ¿nosci nie nadeślą. 


i żądają usu- Í 


FCO ENSANSE JO 


| ZGOSPODARS 


Ber- $ 


rzadowego cena srebra w Niem- | 
Za jedną | 
markę srebrną płacą obecnie 5 marek pa- į 
| pierowych. | 
| iest sposób żywienia 
Zarząd marynarki włoskie: | 


| my nicjednokrotnie z trawami, 
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Wy na włościan krzyczycie, że sa 
paskarze; 
Za takie oszczerstwa, to Was Pan 
| | Bóg skarze. 
Wy tylko rolnika przychody liczycie, 
Jakie ma wychody, wy o tem nie wiecie. 
O wy się cieszycie z rolnika upadku, 
Jak chłopom rekwirują, śmiciesz się 
bratku! y 
Coście wy dla włościan zrobłi do- 
brego, 
Że chcecie, za darmo od włościan 
wszystkiego. 
Czy wy nam w robotach w polu po- 
magacie? 
wy się wyśmic« 
| . wacie. 
Cóż chcecie'od włościan, że drogo sprze 
. dają, 
Kiedy wszystkie marki w mieście zosta« 
wiają. 
Przed wojną sześć funtów maselka sprze- 
dałam, 
Za trzy ruble niezłe trzewiki dostałam. 
I na wsi chcą chodzić ubrane. obute, 


Jak my pracujemy, 


Myślicie, włościanie z kamienia sa 
! A kute. 
Wiejskie ubranie jest drogie nie do 

wiary 


Potrzebuje się ubrać i młody, i stary. 


Adamasowa 
z Malszyc p. bow e ego. 


TTE EE EPEAREN TW 


EATA TTA E TIEPIDA TYTAN 
AIIE FOR ALD AAS LLAN 


TZP: BOPO 
TESNA VI IAEA IPEE KEA FO O OK TAA T OTOKI 


> amy wszy 


stk ich tych Czy- 


K WATY 


tal nie zapi a, że nieodwołalnie 


„Gazetę* im 


wstrzymany, je żeli va- 


mw niaaa A ilaa Aa a ia Aada 


PONANA AADA AN APE BEITER AE E ORE AN EINDA 


TWA 
ŻYWIENIE KRÓW LATEM. 


Obecnie można żywić krowy na pa- 
stwisku, albo w obarze. 

U nas od dawien dawna stosowany 
letniego na pa- 
stwisku. Sposób żywienia krów latem 
na oborze jest oszczędniejszy, lecz ży- 
wienie na dobrym mastwisku znacznie 
zdrowsze. : 

Niestety naogół tak zwane pastwi- 
ska są tak ubogie, że krowy chodzą po 
nich dzwoniąc zębami i łykając powie- 
trze. f 

Dobrym paśnikiem dla 
biała koniczyna. 


krów jest 
Koniczynę białą sieje- 
dostoso- 
waneini do gleby. Oczywiście, dobry: ka- 
wałek trawnika lub łąki, jest niezłym pa- 


| stwiskiem, pamiętać jednak o częstem 


rozrzucaniu latem krowieńca, a nawet, co 


| jest bardzo pożadanem, bronowaniu cięż- 
| kiemi żelaz znemi bronami. 
i szę, iż czas najwyższy zaprzestać pasze- 
| nia bydła przez dzieci, uwiązać zaś kro- 
i wy ma linkach specjalnie 
| Linke taką, zwaną „r pastuszkiem”, o ile 
kto z czytelników jei jeszcze nie widział, 


Tu dodać mu- 


urządzonych. 


może łatwo sam sobie zrobić, zasiągną- 


| wszy informacji w Kółku rolniczem. 


Nie potrzeba nadmieniać, iż pasanie 
krów na miedzach jest zwykłem szkod- 
mictwem sąsiedzkim i stanowczo należy, 
sposobu tego zaniechać. 


a 
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O ile żywimy krowy na pastwisku, 
to należy pamiętać o stopniowem w: 
samiu pastwiska, może to mieć miejsce 
na własnym kawaiku ziemi. O pastwis- 
kach wspólnych nie wspominam, gdyż 
ten pierwotny: zwyczaj nie powinien 
mieć micisca w hodowli racjonalnej. Nie 
wart miana gospodarza ten, kto giodzi 
krowy na wspólnem gromadzkiem past- 
wisku. 

O ile mamy odpowiednio urządzony 
płodozmian i pewną część pola obsieliś- 
my roślinami pastewnemi — najlepiej ży- 
wić krowy w oborze. : 

W tym wypadku dla krów o wadze 
1,000 funtów, dajemy następujące dawki 
dziennie: 70 funtów mieszanki i 8 do 10 
funtów słomy jarej, albo też 60 funtów 
koniczyny zielonej i 10 f. słomy. . 

O ile krowa daje więcej niź 4 kwar- 


ty mleka dziennie, należy jej dodawać 
pasz treściwych, specjalnie na wytwa- 


rzanie mleka. I tak na każdą kwartę mie- 
ka dodawać 2 funty koniczyny. albo:2% 
funta siana. Rzecz prosta, że przy Wyso- 
kiej mleczności, wypadłaby zbyt. duża 
dawka tych pasz. 

Z tego powodu najlepiej jest dawać 
mlecznym krowom takie pasze treściwe, 


jak makuch i otręby. Makuch dajemy 
12 lutów, albo 1 funt otrąb za każdą 


kwartę mleka powyżej czterech kwart 
dziennie. Oczywiście tak określanie 


miary udoju, jak i wagi pasz nie może 
miarę 


odbywać się na oko, lecz na 
i wagę. , 
Przy obecnej dr 
wych, należy zwrace 
ta jest z pożytkiem zużyta, 
ciwnym razie zamiast korzyści, 
gniemy zbyteczny wydatek. 


man ma 


„Jeśli iałowice lub krowy, mimo kil- 
kakrotnego dopuszczenia ich do stadnika, 
mie zapłodnią się, zachować trzeba nastę- 
pujące reguly: 

1. Tłuste zwierzęta paść skąpo i sta- 
rać się dla nich o ruch dostateczny. 

2. Przed dopuszczeniem trzeba 
dłuższy czas przeprowadzać. 

3. Często zmieniać stadnika. 

4. W wielu razach pomaga puszcze- 
nie krwi bęzpośrednio trzed dopuszcze- 
niem. 

Młode knury można bez obawy do- 
puszczać do macior 1—2 razy tygodnio- 


je 
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żeli młode knury nie okazują chęci do 
skakania, powinno im się dawać dużo 
owsianego śrutu z otiuszczonem Mle- 
kiem i dziennie 1—2 łyżek gniecionego 
nasienia konopnege, albo nasienia pe- 
krzyw. Można także dawać im parzone 
lib gotowane świeże pokrzywy. Macior- 
ki można użyć ao chowu, skoro skończą 
7 miesięcy; za diugo z tem czekać się 
nie powinno, gdyż zdarza się często, źe 


później dopuszczone maciorki, zwłasz- 
cza ras angielskich, bywają  niepłodne. 


Kto jednakże chce mieć wyrosłe macio- 
ry, powinien je dopuszczać dopiero, gdy 
skończą 11 miesięcy. Maciorkom, nie ob- 
jawiającym chęci do parowania daje się 
śrut z owsa, nadto wsypuje się im do 


paszy / 


dziennie kilka łyżeczek nasienia 
konopi lub nasienia pokrzyw. Młode ma- 
ciory z prosiętami powinny dostawać 
śrut jęczmienny, owsiany, odpadki z mle- 
czarni, otręby, zieleniznę, buraki i t. d. 
Po oprosienia okazuje maciora popęd 
pieclowy w 4—5 tygodni. Jeżeli przycho- 
dzi on w czasie karmienia prosiąt, to 
tzcba najpierw odsadzić prosięta, gdyż 
po przyjęciu knura traci maciora mleko, 
lub też następują w niem pewne zmiany 
tak, iż oddzialywa ono szkodliwie na zdro 
wie prosiąt. 


KONTROLA JAJONOŚNOŚCI KUR. 
Na wystawie drobiu w Warszawie 
w 1912 roku p. Żelazowska z kółka Ko- 
rytnickiego otrzymała odznaczenie na 
przedstawienie książki, w której była ści- 
sla kontrola niosności kur. — Najlepsza 

kura zniosła do października 147 jajek. 
„Prosimy o wiadomości, która z gos- 
podyń prowadzi i obecnie taką kontrolę. 


DO ROLNIKÓW, 


Fych naszych. Czytelników, którzy 
przed woiną albo podczas wojny byli za 
granica n. p. w Niemczech, Czechach, Au- 
strii, Danii, Franji i td., prosimy, aby nad- 
sylali nam napisane krótko te spostrze- 
żenia rolnicze, Które tam widzieli. — Li- 
sty takie bedziemy podawać w „Gazecie 
Ludowej“. 


maneran 


PRZECIWPOŻAROWA. 
ustalenia granic Państwa, 


WYSTAWA 

Z chwilą j aństwa, 
co jest już obecnie sprawa majbliższej 
przyszłości, wypadnie całemu spoleczeń- 


„Związek Floriański, 
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wnętrznego, a przedewszystkiem do za- 
bliźnienia ran i cidsów przez wojnę krajo- 
wi zadanych. 

Racjonalna cdbudowa Polski po 
zniszczeniach wojennych stanowić musi 
najpilniejszą troskę nietylko rządu, lecz 
i instytucji samorządowych, jak magistra- 
ty miast, sejmiki i rady gminne. 

Na jesieni r. b. odbędzie się w War- 
szawie, w Parku Sobieskiego, Wystawa 
Przeciwpożarowa, zapoczątkowana przez 
a poparta przez 
Rząd, której zadaniem będzie przedsta- 
wić ludziom to, co jest potrzebne dò rą- 
cionalnego, zdrowotnego i ogniotrwałego 
budownictwa. 

Wystawa Przeciwpożarowa odbyć 
się ma w Warszawie, lecz główne zada- 
nie. Wystawy, jak: 1) Budownictwo 
ogniotrwałe, 2) Narzędzia przeciwognio- 
we, 3) Zaopatrywanie miejscowości 
w wodę i 4) Dzial naukowo-statystycz= 
ny — dotyczą przeważnie interesów wsi 
i miasteczek, przeto nasze wsie i mia- 
steczka powinny zainteresować się tą 
wystawą i goraco ją poprzeć. Wszelkich 
objaśnień w sprawie Wystawy udziela 
Biuro Komitetu Wystawy, które mieści 
się w Warszawie, Al. Jerozolimskie 
Nr. 55. © . 
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%-+ + PORADY, yk | 
Pytanie: Proszę o podanie mł ta- 
zwy książki o nawożeniu ogrodów ? 
„ _ Odpowiedź: Radzimy nabyć za po- 
średnictweim miejscowej księgarni książ- 
kę napisaną przez p. Edmunda Jankow- 
skiego p. t. „Zasilanie ogrodów i roślin 
ogrodowych nawozami“, W książce 
tej gruntownie opisano sposób mawoże+ 
nia ogrodów. A więc w jaki sposób i kie- 
dy, odpowiednio do warunków gleby» 


OFIARY. 


Mk. 434.— na plebiscyt Warmiński nadesłał 
do „Gazety Ludowej* p. Włodzimierz Kolasiński 
z Niegosławice gm. Nawarzyce z. Kieleckiej, 


IFSTYAU: 


W celu nabycia wyborowych DRZE-= 


WEK OWOCOWYCH, NASION, NA- 
RZĘDZI  OGRODOWIYCH radzimy] 


zwrócić się do najstarszych i najwięk- 
szych Zakładów Ogrodniczych C. ULe 
RICH, istniejących od roku 1805 w War». 


"wo; starsze najwyżej raz dziennie. Je- A siwu przystąpić do budowy gmachu we- szawie przy ul. Ceglanej 11. 
ZZ WCT DE EK EGER APE WORA W ENN SORCEK S ORT POKI RENE O E i T TSS SN E RZEK OPOKA 


Odpowiedzi od Redakcji, 


P. Józef Biegajski. młyn Wyspa. 
Książka, o którą zapytujecie, obecnie 


jest na wyczerpaniu i kosztuje dość. 


drogo. Najlepiej sprowadźcie ją przez 
księgarnię w Jędrzejowie, to będzie 
droga najpewniejsza. Myśmy mieli 
już kilkakrotnie przykre doświadcze- 
nie, że wysłane przez nas za zalieze- 
niem książki 
nie wykupiane, gdyż najczęściej za- 
wiadomienie pocztowe w dradze do 
gminy zaginęło Narażało więc to nas 
na dużą stratę czasu i koszta. List 
Wasz otrzymaliśmy ze znacznem o- 
późnieniem. 

P. Marcin Gruszka w Ornatowicach. 
Zwróćcie się wprost do redakcji 
„Przewodnika ` Kółek Rolniczych“ 
w Warszawie ul. Kopernika 30, gdyż 


my numerów okazowych nie posiada- 


my. W sprawie uli radzimy się zwró- 
cić do Towarzystwa Pszczelniczo — 
Ogrodniczego w Warszawie, ul Wiej- 
ska 12 Marek 100 otrzymaliśmy. 
Macie opłacony cały pierwszy kwar- 


wracały z powrotem | 


ta, a do Ibgiego trzeba odpłacić 
jeszcze 20 marek. 

Nicpodpisanemu robofnikowi z To- 
poli. Macie zupełną rację, że taki 
handel nie powinien mieć miejsca 
Ale wejdżcie i w położenie tego gos- 
podarza. Obecnie całe zboże obloża- 
ne sekwestrem. Co tu człowiek zrobi. 
Gospodarstwo przecież prowadzić 
musi, koszulinę i ubranie kupić musi, 
buty również, a co mu na to wszystka 
płacą za kontyngentowe zboże.. Pow- 
tarzamy, że handel taki, jak tam pro- 
wadzą, ganimy musimy Wam jednak 
przypomnieć, że i gospodarze też 
często padają ofiarą innych ludzi. 
Przyjdzie naprzykład jakiś biedniej- 
szy człowiek, żeby gospodarz sprze” 
dał ćwiartkę żyta taniej, bo potrze- 
buje na życie. Gospodarz sprzedaje 
tanio, a tamten bierze żyto i puszcza 
je zaraz dalej na szmugiel. Nie dziw- 
cie gię więc, że gospodarze s nie- 
ufni, 


P. Jan Wieliczko w Tarnogrodzie | bach. 


W sprawie parcelacji we Wschodniej 


musiała albo zginąć na poczcie 


dniczego w Krakowie ul. Czysta M 6. 
Pieniądze za „Gazetę* możecie na- 
dać na poczcie w Tarnogrodzie, nie 
koniecznie w Biłgoraju. Sprawę lega- 
lizacji Stowarzyszenia załatwił poseł 
Gałka. 


P. lan Główka w Ciężycy Dolskiej, 
Dostaliśmy wiadomość z Ministerstwa 
Robót Publicznych, że podanie Wasze 
o uregulowanie brzegu Wisły zostało 
przesłane do zbadania do odpowied- 
niego okręgu wodnego. Przytem Mi- 
nisterstwo zaznacz8, że Żadnego in- 
nego podania prócz tego, które na- 
desłaliście na nasze ręce, nie otrzy- 
mało. j 


Czytelnikowi ze wsi Borowiska, 
am. Brzeźno, pow. Sioradzskiego. List 
Wasz otrzymaliśmy. Prosimy jednak 
nå przyszłość o podpisywanie się na 
listach z imienia i nazwiska, bo taki 
list ma zawsze więcej siły. 

pP. Stefan Kędzierski w Starożre- 
„Gazety” nie Wtereymaliimy 
u 


Małopolsce należy zwrócić się listo- | też ktoś sobie przywłaszczył Mk. 65. 


wnie do Towarzystwa Agrarno-Osa- 


otrzymaliśmy. 


P. W. Lis w Strzemieszycach Wiel- 
kich. List zbyt póżno nadszedł. Wo* 
bec tego i książeczki nie wysyłamy. 
Przy okazji jednak radzimy, byście 
sobie kupili, najlepiej przez księgar- 
nie w Dąbrowie. 


P. Franciszek Sulina w Ganach. 
Trzeba uzyskać od Starosty paszport 
na wyjazd za granicę. Paszport ten 
musicie zaawizować, to jest poświad* 
czyć w poselstwie czeskim w War- 
szawie, gdyż inaczej Czesi Was nie 
puszczą przez swoją granicę. Kosz- 
ta podróży do Gracu wyniosą parę 
tysięcy marek. 

P. St. Głowacki w Zadrożu. Ma- 
szyn rolniczych apromny brak; jeżeli 
gdzieś się toś pokarze, to ceny wy- 
śrubowanć do niesłychanej wysokóś” 
ci. Radzimy przepytać się w Krako- 
wie w składach rolniczych na Placu 
Szczepańskim. 

P, F. Korszła w Dęblinie. Najle- 
piej bedzie, jeżeli sami prześlecie 
przekazem do Cieszyna należność za 
„Głos Ludu Śląskiego”, List przyszedł 
spóźniony 


t 


P. Wojcioch Nowak w Dębczynie. 
Prosimy dokładnie nam napisać, 
„jakie grunta Wam chodzi i co chce- 
ïe pozamieniać. 

P. Jan Rozwadowski w Boguminle. 
faraz po otrzymaniu Waszego listu 

raz z kwitem rozpoczęliśmy wysył- 
ę „Gazety“. Z Wami również stało 
fię to samo, co i z calym'szeregiem 
Innych Czytelniców, którzy opłacili 
Gazetę“ w „Reklamie“, mianowicie 
„iuro co pieniądze pobrało, a nas 
tym zupełnie nie zawiadomiło. 

P. Kazimierz Kucharczyk w Górze. 
„ Wasz list przyszedł z opóżnieniem. 
/lacie słuszność Ustewa o odłogach 
„owinna była być jeszcze jesienią 
kchwalona, to znaczną część gruntów 
nożnaby było na wiosnę obsiać lub, 
bsadzić ziemniakami. Dobrze jed- 
tak, że w obecnym Sejmie. w któ- 
„ym o każdą rzecz trzeba staczać 
. endekami ciężką walkę, i to dało 
Ag zrobić. Chodzi o to, by. do 1-go 
ipca powydzierżawiać jaknajwięcej 
jdłogów. Żądajcie więc od wójta, 
-y natychmiast podał do Starosty 
„pis odłogiem leżącej ziemi i spis 
tudzi, cicącychją wydzierżawić, to 
Qrzynajmniei na jesień będziecie 
„nogli ją obsiać. O przymusowej ko- 
masacji nic się jeszce nie mówi. Na- 
tomiast została świeżo uchwalona 
astawa o serwitutach. Poseł Szafra- 
nek należy do partji „Wyzwolenia“. 

P. Michał Szczepaniak w Zającz- 
«ach. Obydwa podania otrzymaliśmy 

„f doręczyliśmy. Czy będzie jednak 
dla Was z tego skutek pożądany, te- 
go niestety zapewnić nie możemy. 


Skradziono konie, 


"Dnia 13 kwietnia Mateuszowi Sta- 
cfyrze, zamieszkałemu w Żółkiowce 
pow  Krasnystawskiego skradziono 


„ dwie klacze awulatki--jedną jasno— 


gńiadą, drugą ciemno—gniadą z bia 
łym płatliem na czole. Za pomoc 


w odnalezieniu skradzionych kobył, 
lub za prostą wskazówkę, która do- 
e do odszukania i odebrania 
laczy, zostaje -zeznaczora nagroda 


. 3000 marek 


MADAPOLAMY 
SUROWCE 
KRETONY 
CEJGI 
PŁOCIENKA 


ETAMINY 
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Warszawa, uea MARSZAŁKOWSKA M t39 róg Chmielnej. przy dwotet kolei W.-W, Tel. 64-58. || 
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P. Fel. Żurowicz w Gelni, poczta 
Zakilków. Niestety dotychczas w Po- 
znańskim rządzą tamtejsi obszarnicy, 
którzy za żadne skarby nie chcą do- 
puścić w tamte strony chłopów od 
nas, bo się ich boją. Mówią, że chło- 
pi ztąd, od nas, to sami ludowcy, nie 
dadzą więc sobie panom tam po no- 
sie jeździeć, jak to się dzieje w Po- 
znańskim. Obecnie nie możecie tam 
ziemi kupić. Radzimy jednak przenieść 
się do Wschodniej Małopolski, czyli 
Galicji. jest to blisko od Was, no 
iziemia niesłychanie urodzajna, a o- 
becnie parcelują tam bardzo wiele fol- 
warków. 


— 


P. J. Bukowiscki w Bibjannie. Na- 
leży zwócić się w tej sprawie do 
Urzędu do Spraw Powrału jeńców 
w Warszawie ul. Królewska. 


P. Bolesław Łagodziiski w Orszy- 
niowie. Towarzystwo Agrarno-Osadni- 
czo w Krakowie jest towarzystwem 
zupełnie prywatnym, które tylko do- 
stało od rządu prawo na parcelowa- 
nie folwarków we Wschodniej Galicii. 
Ponieważ jest to towarzystwo zupeł- 
nie prywatne, więc i ludzie, kupujący 
ziemię sa jego pośrednictwem muszą 
posiadać więcej pieniędzy, by o ile 
możności wszystko zapłacić gotówką 
i mieć na zabudowanie się, gdyż 
spłata na raty pociąga za sobą dość 
wysokie procenty. Najlepiej będzie 
jeżeli napiszecie sami do nich do 
Krakowa list z zapytaniem. 


| Objawy nia w wątrobie. 
| vuua Język obłożony.  Gorycz i 


3óle  tawroly głowy. 
Silne podenerwowanie. 


$ przestrzał), 


DOM HANDLOWY 


IAR 


WEŁNY KOSTJUMOWE 


| SZEWIOTY 
PODSZEWKI 
KORTY 
CHUSTKI 
KOSZULE 


UBRANIA ROBOCZE 
Neny nalmiższe w Warszawie. 


sitaona za 


KAMIENIE SCHODZĄ BEŻ BÓLU. ===— 
(początkowe). Ból w bokach i dołku podsercowym (gdzie schodzą 


kwas 


Objawy 
brzucha, rozsadzanie żeber i parcie na kiszkę stolcową. 
Niekiedy wymioty żółcią, 


szvch informacji udziela: Aptekarz-fizjolog H. NIEMOJEWSKI, Nowy Świat 16, 1. 27. 
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MATERJAŁY BUDOWLANE 
z piasku i cementu są trwałe i tanie. 
Udoskonalone maszyny do wyrobów cementowych: 
dachówki, cegły, pustaków, rur, 


cembrowin i t. d. posiada na składzie 
FABRYKA MASZYN 


RZEWUSKI i S-ka 


WARSZAWA, ORDYNACKA N 7. 


CENTRALA OSPÓŁNZIELCZYCH STOOARZYSZEŃ 
ROLNICZO-KANDLOWYCH, 


w Warszawie, Tamka NM 1, Adres dla depesz „STOROL*, 
TELEFONY: Dyrektora: 273-46. Biuro: 266-01. Oddział sprzedaży: 273-38 


Dostarcza tylko dla kółek rolniczych i Stowarz. Roln.-Handl. narzę* 
dzia,maszyny rolnicze, żelazo, gwoździe, nasiona, nawozy pomocnicze, arty- 
kuły budowlane, wyroby pewroźnicze, materyały łokciowe oraz wszystko, co 
wchodzi w zakres gospodarstwa i potrzeb rolników. 

Załatwia wszelkie zlecenia handlowo-komisowe przemysłowców i rol- 
ników w zakresie artykuiów przemysłu i rolnictwa. 

Skupia i organizuje handlowo wytwórczość rolników w poszczególnych 
działach produkcyi. 

Współdziała w organizowaniu stowarzyszeń 
i wyszukuje dla nich rynki zbytu. 

Pomaga w uruchomianiu i prowadzeniu stowarzyszeń rolniczo-hane 
dlowych. 


handlowych wytworów 


ERO TGA RZEKŁ i 


ZMIĘKCZA I USUWA 


a A 1 Mika 


się żebra). Pobolewa 
Uryna ciemna i mętna lub też bezbarwna jak 
w ustach,  Odbijanie gazami. Wzdęcia i burczenie w kiszkach, 
(podczae ataków). W dołku i wątrobie silny ból, który się rozchodzi 
ku stronie tylnej — w pasie — krzyżu i sięga aż pod łopatki, wzdęcia 
Brak tchu oraz ból w piecach i klatce piersiowej (na 
dreszcze, zimne poly, żółtaczka. 


Sklenność do obstrukcji. 
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OPERATYW 
| Stowarzyszeń Włościańskich. Kółek Rolniczych 
| oraz Sklepów. 


| Stałym odbiorcom firma 
udziela krótkoterminowych 
| kredytów. 
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